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KCRJBR
W a r s z a w a

Piątek  dnia 5 Lis topada r. 1830.

POLSKI
P r e n u m e r a t a  mies ięczna  ztp.  2 gr .  20. 
K w ar .  zip.  S. N r p o je d yn czy  gr .  5.

V ' s z y s  t k o  d h t  w s z y s t k i c h .

® ^ada  administracyjna król. mianowała: JX .  Józefa 
Obrębskiego na kanonja Dziewięcioly w katedrze  k ra ­
kowskiej;  X. Walczyńskiego na kanonja  Przetvody 
w kat.  krak.;  X. Joz. Nieeiaga proboszczem w Sie­
wierzu  dyecezji krak.;  X. Ant. Łapczyńskiego pro­
boszczem we wsi Kuczowie tejże dyecezji. Sędzia­
mi pokotu: Do ptu lubartowskiego P. Błażeja  P io ­
trowskiego, do powiatu chełmskiego P. Ignacego Biel­
skiego; do ptu hrubieszowskiego P. Jana  Wieczopnl- 
sk iego .— Mecenasami p rzy  sądzie najwyższym:  P. J a ­
na Posturzyńskiego patrona tryb. sando. i P.  Miko­
ła ja  Chudzyńskiego patrona tryb. mazowieckiego, 
(k tó ry  niedawno skończył pól wieku w stanie obroń­
czym).

P. Cholewiński Jan  mianowanym został  przez kom- 
missją rządową wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego rektorem szkoły wydziałowej w Biały .

P.  Alexander Jurkowski sekreta rz  kommissji rzą­
dowej spraw wewnętrznych i połeji  mianowany zo­
s ta ł  adjunktem dozorcą miast obwodu Olkuskiego w 
województwie Krakowskiem.

M ia n o w a n i  p r z e z  k o m m i s j ą  r z ą d .  s p r a w i e -  
d liwos'c i  P i o t r  R i a ł o b r z e s k i  i n k w i r e n t e m  p o i .  
p o p .  w P i o t r k o w i e ;  R o c h  D e m b s k i  o b r o ń c a ,  
r e j e n t e m  w Ż e le c h o w ie ;  Ig n a c y  B a r tk i e w i c z  k o ­
m o r n i k ,  r e j e n t e m  w L u b l i n i e ;  R e te l  a p p l i k a n t ,  
p o d p i s a r z e m  są d u  p o k o ju  w O l k u s z u ;  M ac ie j  
W i t k o w s k i  k o m o r n i k i e m  p r z y  t r y b .  m a z o . ;  M a ­
c ie j  M arko.wski  o b r o ń c ą  s ą d u  p o k .  w P ł o c k u ,  
J a k ó b  T u r s k i  k a n c e l l i s i ą  s ą d u  k r y m .  w W a r ­
sz a w ie .

Senator i biskup lubelski Marcelim Ozięeielski, tu ­
dzież senator i biskup chełmski Felicjan Szumbor- 
ski, wyjechali  do swych dyecezji,  w  miejscu tych z ko­
lei, przez półrocze bieżące w sekcji duchownej w kom­

missji rządowej wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego zasiadać będą:

Senator i biskup augustowski Mikołaj  Manugiewicz 
i senator i biskup Podlaski Marcelli Gutkowski;  pre- 
zyduje  zaś w sekcji duchownej ciągle w zastępstwie  
prymasa, senator i biskup Płocki Adam Prażmowski.

U rządcy domu w jednej z kamienic sto jących obok 
XX. Karmelitów na Krakowskiem Przedmieściu jest  
taki napis na drzwiach wchodouych:

Kto chce u mnie swój interes sprawie,
Proszą nie chcieć się zem nądlugo  bawić,
A tak we d woje i mnie i sobie dogodzi:
Sam czasu nie t rac i ł  mnie nie przeszkodzi.

M ło d z ie n i e c  z a m i e s z k a ły  c ią g l e  w W a r s z a ­
w ie  o d w ie d z a ją c  av t y m  c za s ie  b r a t a  sw eg o  w 
w o je w ó d z tw ie  S a n d o m i e r s k i e m ,  pv7.ez n i e s z c z ę ­
ś l iw y  p r z y p a d e k  u l e g ł  n a d e r  s m u t n e m u  i d o ­
l e g l i w e m u  n i e s z c z ę ś c iu .  Z n a j d u j ą c  s ię  na  p o ­
l o w a n iu ,  k i e d y  p ł y n ą ł  po o b s z e r n e m  j e z i o r z e  
d la  w y s t r a s z e n ia  k a c z e k  d j i k i c h ,  u k r y w a j ą c y c h  
s ię  w z a r o ś l a c h  t r z c i n y  i s i to w ia ,  p r z e z  z a w a ­
d z e n ie  p r z y p a d k o w e  k u r k i e m  od d u b e l t ó w k i  o 
k r a w ę d ź  ł o d z i ,  r o z t r z a s k a ł  w y s t r z a ł e m  le w ą  
r ę k ę  aż do  s a m y c h  k o ś c i .  B r i t  w id z ą c  go c a ­
ł e g o  z b r o c z o n e g o  k r w i ą ,  d o p ł y w a ją c e g o  do 
b r z e g u ,  z e m d l a ł  z r o z p a c z y .  Ale w y t r w a ł y  
m ł o d z i e n i e c  m im o  o k r o p n y c h  b o l e ś c i ,  w y s k a ­
k u je  Z ło d z i  d la  d a n ia  p o m o c y ,  i p r a g n ą c  b r a t a  
p o c ie s z y ć ,  śp ie w a  m u  p io s n k ę  z k o m e d j i .  , ,K t o  
wie  na  co s ię  to p r z y d a :  M a ry s ia  i z ło t a  s a l o .44 
P o d o b n ą  m oc  i s z c z e g ó ln ą  w y t r w a ł o ś ć  o k a z a ł ,  
w c za s ie  o p a t r y w a n ia  ra n  i w y jm o w a n ia  sz ró tu  
u w ie z ł e g o  w r ę c e ,  p r z e z  s p r o w a d z o n e g o  c h i ­
r u r g a ,  pa lą c  s p o k o jn i e  f a jk ę ,  a le  w k o ń c u  z b y -
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t e c z n e  o s ł a b i e n i e  , w p r a w i ł o  go w z u p e ł n e  o m ­
d l e n i e .

D o n o s z ą  ze ws i  M ia s t k o w a  k o ś c i e l n e g o  w 
o b w o d z i e  Ł u k o w s k i m ,  p o ł o ż o n e j  , że  c h ł o p i e c  
m a ł y  p o k ą s a n y  od wi lka  na d r o d z e  a o b r o n i o ­
n y  p r z e z  ż y d a  r z e ź n i k a  z Ż e l e c h o w a  ( o  c z e m  
p i s m a  p u b l i c z e  d o n i o s ł y )  n i e d a w n o  z a k o ń c z y ł  
ż y c i e  m i m o  w c z e s n e g o ' r a t u n k u  i po j nocy  l e ­
k a r s k i e j .  W t e m  s a m e m  w o je w ód z t w ie  w y d a ­
r z y ł o  s i ę ,  iż w i l k  n a p a d ł  na o r z ą c e g o  w i e ś n i a ­
k a ,  a g d y  t e n  z p r z e s t r a c h u  u p a d ł  w b r u z d ę ,  
a w i l k  t a r g a ć  o d z i e n i e  na  n i m  p o c z ą ł ,  w o ł y  
p o ś p i e s z y ł y  m u  na  o b r o n ę ,  i s i l n i e  r o g a m i  n a ­
c i e r a ł y  n a  d z i k i e g o  z w i e r z a , d o p ó k i  n a d b i e ­
gl i  w i e ś n i a c y  z u p e ł n i e  go n i e  o d p ę d z i l i .

W c z o r a j s z e j  n o c y  s p ł o n ę ł a  p r z y  u l i c y  E l e ­
k t o r a l n e j  pod  N r o  7 6 4  G i s e r n i a  w p o d w ó r z u  
b ę d ą c a .  N i c p o g a s z o n y  na n oc  o g i e ń ,  b y ł  p r z y ­
c z y n ą  t e g o  p o ż a r u .

J a k k o l w i e k  p i s m a  n a s z e  w s p o m n i a ł y  j uz  o 
f a b r y c e  o d l e w ó w  ż e l a z n y c h  P P .  D r e w s  i W e m -  
m e r a ,  z da j e  s i ę ,  żę  m a ł o  j e s z c z e  p o w i e d z i a ł y  o 
t y m  z a k ł a d z i e  t ak  u ż y t e c z n y m  w k r a j u  i c zy -  
n i i i c y m  z a s z c z y t  p r z e d s i ę b i e r c o m .  Wiemy '  j a k  
w k r a j u  n a s z y m  p r z e p ł a c a n o  p o d o b n e g o  r o d z a ­
j u  f a b r y k a t a  z a g r a n i c z n e ,  j a k  z n a c z n e  s u m m y  
za n i e  c h ł o n ę ł y  o b c e  f a b r y k i .  G o r l i w y  n a s z  
r o d a k  P .  D r ę w s ,  p o d r ó ż u j ą c  p r z e z  l a t  10 po 
k r a j a c h  n i e m i e c k i c h ,  n i e  s z c z ę d z i ł  a n i  c za s u  a n i  
z d r o w i a  d l a  p r z e n i e s i e n i a  n a  z i e m i ę  n a s z ą  t a k  
k o r z y s t n e g o  z a k ł a d u ,  o s z cz ęd za j ąc  p r z e z  to nasz  
k r a j  od  s t r a t  n a  w y r o b y  p o d o b n e  ł o ż o n y c h .  
O d d a w s z y  s ię  z c a ł e m  z a m i ł o w a n i e m  p r a c y ,  
g o r l i w i e  s i ę  p r z y k ł a d a ł  do  z u p e ł n e g o  u k s z t a ł -  
c e n i a  swmj s z t u k i  w wi e l k i e j  f a b r y c e  k r ó l e w ­
s k i e j  od l ew ó w ż e l a z n y c h  w B e r l i n i e  p r z e z  l ą t  
s z e ś ć ,  p ó ź n i e j  w f a b r y c e  P .  G l a n t z  w y d o s k o ­
n a l i ł  z u p e ł n i e  s wo je  z d o l n o ś c i ,  a b y  j e  na  r o ­
d z i n n ą  p r z e n i e ś ć  z i e m i ę .  J e ż e l i  c h w a l i m y  l u ­
dz i  w r ó ż n y c h  z a w o d a c h ;  f a b r y k a n c i  w z n o s z ą c  

. p r z e m y s ł  i b og ac t wo  n a r o d u ,  w y d z i e r a j ą c  p r z y ­
b y s z o m  rnoc z a r z u c a n i a  na s  t o w a r a m i ,  k t ó r e  i 
na s za  z i e m ia  w y d a ć  m o że ,  z y s k a ć  m o g ą  r ó w n i e  
w i e n i e c  o b y w a t e l s k i e j  z a s ł u g i .  Od wi e d z a j ą c  p r a ­

c o w n i ą  P P .  D r e w s  i W e m m c r a  n ie  m o g ł e m  
w s t r z y m a ć  s ię  od w y r a ż e n i a  p u b l i c z n i e  p o c h w a ł  
na  j a k i e  z a s ł u ż y l i  p r z e z  u m i e s z c z e n i e  r o d a k ó w  
po  n a jw i ę k s z e j  c zę ś c i  w swej  f a b r y c e :  to p o ­
ś w i ę c e n i e  czasu  n i e w p r a w n y m  j es z c z e  l u d z i o m  
w t a k  r e z y k o w n e m  p r z e d s i ę b i e r s t w i e  j e d n a  z a ­
ł o ż y c i e l o m  c h w a ł ę  a i n n y m  s t a wi a  p r z y k ł a d  
do  n a ś l a d o w a n i a .  Ł .  B.

Oto j e s t  k ró tk i  ry s  ż y c ia  ś. p. in sp e k to ra  b udow li  
w o d n y c h  K oepgena ,  w y ję ty  z  m o w y  pogrzebow ej  J ó ­
zefa  M uszalsk iego  inżyn ie ra .  — F r y d e r y k  K oep p en  uro -  
d - J l  się w S / la s k u ,  z rodz iców  mniej  może w b o g a ­
c tw a  i dosto jność  r o d u ,  j a k  raczej  w ciche dom ow e 
c n o ty  zam o żn y ch .  C zując  w sobie  od p ierwsze j  m ło ­
dości usposobienie  do p rzy jęc ia  w y ż s z y c h  n a u k  m a-  
te in a ty e z n y c h  i p rz y ro d z o n y c h ,  o b r a ł  z nich tę  c z ą ­
s tk ę ,  k tó r a  nie w św ie tności  teor j i ,  no w y ch  p o m y ­
s łó w  i sy s tę m a tó w ,  lęcz w sa m em  ich z a s to so w an iu  dq 
u ż y t k u  cz ło w iek a  ch lu b y  i p ra w d z iw e j  w artośc i  d la  
s iebie  szuka .  Usposobiony n a  w szechs tronnego  t e ­
ch n ik a ,  wcześnie ro zp o czą ł  z a w ó d  u s łu g  pub l icznych ,  
i pośw ięc iw szy  j e  n a jp ie rw e j  w łas n em u  k ra jo w i ,  d la  
n iego  od r. 1793 do 1806 z  w ie lk im  u ż y tk ie m  p r a ­
co w a ł .

P rz ed s ięb ie rczy  a  r azem  o sz c z ę d n y  i p ra g n ą c y  w i ­
dz ieć  n ie z a w o d n y  o w oc  n a k ła d ó w  sw oich  rz ą d  p ru ­
ski,  po p ie rw szych  p r ó b k a c h  p rzy ro d z o n eg o  t a le n tu  
m ło d eg o  inżr  ,e ra  o k a z a n y c h  , p rzez  w y b u d o w a n ia  
m o s tu  w P oznan iu ,  p o w ie r z y ł  m u  z n a c z n e  r o b o ty  ty 
k r a ju ,  dzis ie jsze k ró le s tw o  s k ł a d a j ą c y m  , oko ło  o s u ­
szen ia  b łó t  okolice B z u ry  i W a r ty  za leg a jąc y ch ,  j a ­
ko  też  u sp ła w n ien ia  rzek  sa m y c h  : lecz ro bo ty  te g o  
r o d z a ju  w po łow ie  s ta n ą ć  nie m og ły :  z m ia n a  r z ą d u  
j e  przerwała ,-  a  m śc iw e  w ody  o b ję ły  na  now o p ano­
w an ie  nad o b sz a ra m i  ł ą k  i g ru n tó w ,  z k tó ry c h  s z t u ­
k a  i śm ia ł e  p o m y s ły  K o eppena  w y d z ie d z i c z a ć j e  z a ­
c z y n a ły .  P o  zm ia p ie  r z ą d u  tv r .  181)6 ś. p. K oeppen ,  
p o łączo n y  p rzez  m a łż e ń s tw o  z fam ilją ,  k tó r a  n a  ch lu : 
b n ą  w dziejach w o jsk a  po lskiego z a s łu g u je  -pamięć,  
p r z y b r a ł  nasz k ra j  z a  w łas n ą  o j c z y z n ę ,  i je m u  od ­
tą d  już  zbogacone  p r a k t y k ą  i d o św iadczen iem  zdo l ­
ności sw oje  p o ś w ię c i ł ,  n a p rz ó d  ja k o  h y d rau l ik  d e ­
p a r ta m e n tu  w a rsz a w sk ie g o ,  później i aż  do k ońca  j a ­
k o  in sp e k to r  j e n e ra lą y  budowli  w o d n y ch  p r z y  kom- 
miss j i  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  i policj i.  On p ie rw szy ,  
p o w iedz ieć  'm ożna,  z a s to s o w a ł  ty k r a ju  n aszy m  n a u ­
k ę  ubezp iecz an ia  b rz e g ó w  i u r e g u lo w a n ia  r z e k  n ą  
sposób  ho lendersk i ,  w s z y s tk o  ęo d o tą d  n a  \Viśle pod  
ty m  wzgledgm  zrób iono , jego p r a c y  i n iez m o rd o w a ­
nej gor l iw ości  winni je s te śm y :  p rzecięc ia  b r z e g ó w  
W is ły  pod M odlinem, pod J a b ło n n ą ,  pod K ozien ica­
mi,  z a ta m o w a n ie  W ilanów ki ,  o p rócz  wielkiej u ż y t e ­
czności ,  k tó r ą  ś w ią t l a  u w a g a  r z ą d u  w przyozdobię*
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ftiU z m a r ł e g o  o r d e r e m  ś. S t a n i s ł a w a ,  a  p ó ź n ie j  ś. A n ­
i n ' .  o c e n ić  u m i a ł a ,  c e c h u j ą  s ię  p o d  w z g l ę d e m  s z t u k i  
s z c z e g ó l n i e j s z a  ś m i a ł o ś c i ą ,  k t ó r a  t y l k o  o w o c e m  d l u 7 
g ie< ro°dośw iadćz en ia  b y ć  m o ż e .  Z  t r u d n o ś c i ą  by p r z y ­
s z ł o  w y l i c z a ć  i n n e  s z c z e g ó ł o w e  p ra c e ,  k t ó r e m i  w c i ą ­
g u  b l i s k o  l a t  ĄO ś. p. K o e p p e n  k r a j o w y  s ię  Z a s ł u ­
ż y ł ;  p o w i e d z i e ć  t y l k o  n io ż n a  , iz  t a  c i ą g ł a  m o z o l n a ,  
a  n i e r a z  g o r z k a  p r a c a ,  o g o l o ć o n a  p r z e c h o d n i e g o  b l a ­
s k u ,  p o ł ą c z o n ą  -z p o ś w i ę c e n i e m  s ię  p r a w d z i w i e  o b y ­
w a te l s k im i !  i g o r l i w o ś c i ą  u r z ę d n i k a ,  s z c z e g ó l n i e j  z m a r ­
ł e g o  c e c h u j ą c ą ,  b y ł a  p r z y c z y n ą  te j  z ą w c z e s n ć j  a  p l z e z  
n a s  n i e o p ł a k a n e j  ś m ie r c i .  J e ż e l i  n a g r o d a  d l a  p r a w e ­
g o  c z ł o w i e k a ,  m o ż e  s ię  z n a l e ź ć  n a  z i e m i ,  Z n a l a z ł  j ą  
z a p e w n e  ś. p. K o e p p e n  w  w l a s n e m  s u m i e n i u ,  w  ba -  
c z n y m  n a  j e g o  z a s ł u g i  r z ą d z i e ,  i w  s e r c a c h  p r z y j a ­
c ió ł  s w o i c h ,  l e c z  o s t a t e c z n ą  w y m i e r z y  m u  t e n ,  p r z e d  
k t ó r e g o  o k i e m  n ić  z e  s p r a w  lu d z k i c h  u k r y ć  s i ę  n ie
może. ■ ■ , , .

D u r e k c i a  g e n er a ln a  p o c z t  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o . —  
P o n i e w a ż  od  k i l k u  l a t  z a l e g a  w k a s s i e  j e n e r a l n e j  p o ­
c z t o w e j  p o z o s t a ł a  n a l e ż y t o ś ć  p r z y p a d a j ą c a  r e d a k t o ­
r o m ;  J P a n u  Z a l e w s k i e m u  p i s m a  p e r i o d y c z n e g o  C o  
k i o  ' l u b i  w  r o k u  1824 w y d a w a n e g o ,  k t ó r e g o  p o b y t  
t e r a ź n i e j s z y  n i e w i a d o m y  , t u d z i e ż  J l ’a n u  T a d e u s z o ­
w i  W e r n i k ,  w y d a w c y  p i s m a  B a c h u n k o w o s c i  g o s p o ­
d a r s k i e  k t ó r y  p r z e d  k i l k ą  l a t a m i  ż y ć  p r z e s t a ł ,  w c e lu  
p r z e t o  u p r z ą t n i e n i a  t y c h  z a l e g ł o ś c i ,  w z y w a  d y r e k c j a  
g ł ó w n a  p o c z t  J P a n a  Z a l e w s k i e g o  lu b  j e g o  s u k c e s s o -  
r ó w  t u d z i e ż  s u k c e s s o r ó W  z m a r ł e g o  W e r n i k a ,  aby- po  
o d e b r a n i e  p o m i e n i o n y c l i  n a l e z y t o s c i  n a jd a l e j  d o  d n i a  
0 0  crrudnia  r. b .  d o  k a s s y  j e n e r a l n e j  p o c z t o w e j  z g ł o ­
si l i  °się; i n a c z e j  p o d ł u g  p r a w a  z  z a l e g ł o ś c i a m i  t e m i  
p o s t ą p i o n e m  b i d z i e .  —  W  W a r s z a w i e ,  d n i a  23 p a ź d z i e r ­
n i k a  1830 r. — H a d c a  S t a n u  d y r e k t o r  j e n e r a l n y  po- 
l ic j i  i p o c z t ,  w  n i e b y t n o ś c i  r e f e r e n d a r z  s t a n u  1 k o m -  
m i s s a r z  N o w i c k i .  —  S e k r e t a r z  j e n e r a l n y  M a r k o w s k i .

Pan T.  którego rozumowania o pannie Gład-  
kowskiej ,  śpiewie i operze naszej,  wyjaśniłem 
czytelnikom w Nrze 309 K. P. postanowił  od­
powiedzieć na  ten a r tyku ł ,  ale nie czując się 
na siłach wezwał na pomoc pana C, Ten od­
czytawszy, jak mówi z uwagą,  moje pismo,  r a ­
dzi panu T.  aby na nie nieodpowiadał.  Między 
inncini nie radzi odpowiadać, bo spominając o 
uczniach konserwatorjum paryzkiego nie umie­
ści łem ich listy imiennej ,  bo tyle jest  punktów 
spornych,  iż musiałby walczyć ze inną lam na­
wet gdzieby się zgadza ł ! Większa częśc piszą­
cych u nas a r tyku ły  do dzienników, a nawet 
większa część poświęcających się sztuce,^ żyje 
jeszcze w zupełnem dzieciństwie sztuki i wy­

obrażeń estetycznych.  Ztąd tak wielka liczba 
a rtykułów polemicznych,nacechowanych niezna­
jomością rzeczy,  nie rozbiorem przedmiotu ale 
drażl iwością, obrażoną zarozumiałością,  nieu-  
dolnera wysileniem gniewu piszących. Do rzę ­
du takich ar tykułów należy i spomniony P.  C.  
Wiem iż na płód taki najlepsza j e s t  odpowiedź 
milczenie,  lecz P. G. obok dowodów źe ma wię­
cej miłości własnej niż znajomości rzeczy,  do­
puści ł  się mnóstwa najgrubszy ch fa ł szów; nie 
jemu przeto,  lecz winienem odpowiedź pub li ­
czności,  którą tym sposobem usi łował  wprowa­
dzić w mylne rozumienie.

P.  C. pisze,  iż śpiewaczki świeżo wyszłe na 
scenę by ły  tylko 6 lat w konserwatorjum a toż 
samo G. Wt już 1827 doniósł  o nich jako o k i l ­
ko 1 et n ich uczennicach wybornie w czasie exa- 
minu t. r.  śpiewających. Twierdzi ,  że Sachini  
nigdy nie is tniał .  Sachini ulubiony kompozy­
tor  50 oper  nie istniał  ? Dalej mówi, iż pan 
Szczurowski i P. Mejerowa nie mają gustu intona­
cji, czystości głosu.  Ale mamże wszystkie b ł ę ­
dy P.  C. przy taczać ? Cały a r ty ku ł  napisany 
jest w podobnym duchu a napisany jaką po l­
szczyzną.  Oto p rzykład.  Pan G. powiada; , ,że  
Panowie J. L. Ż.  wszystko przewrotnie widzą­
cy (pan C. sądzi iż ta cyfra oznacza ki lka osób) 
nie zrozumieli  czy nie chcieli zrozumieć jego ar~ 
t y k u ł .”  Oto znajomość grammatyki .  Nie chcąc 
więcej trudzić czytelników, przytoczę już tylko 
j eden  dowód wysokiego rozumu P .  C. Utrzy­
muje , że pisząc przeciw P.  T.  powstaję p rze­
ciw wyrokom opinji publicznej .  P. T.  wyrocznią 
opinji publicznej .  O d k ą d ?  od którego cz asu?  
warto się dowiedzieć. Kiedy 1819 publiczność 
przestała sądzić scenę,  upad ł  razem i ów pamię­
tny z ant inarodowej dążności zaprzysiężonej  
wiary f rancuzkim petits maitres stronniczy,  % 
sobą nawet niezgodny areopag Ixów. Znaczny 
czas nie było żadnej k ry tyk i  t ea t r a lne j ,  ża­
dnego publicznego sądu. Na taką tedy głuchą,  
pustą niwę wystąpi ł  P.  T.  ą rozważywszy spo­
soby lisów, na wzór ich wybrał  sobie za p rze ­
wodnika Geoffroy. Przyznać należy,  iż nie ma-
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j ąc  s p ó ł z a w o d n i k ó w  szedł '  ś m i a ł o  ; mięćlzy ś l e -  
pe ni i  j e d n o o k i  k r ó l e m  , mówi  ł a c i ń s k i e  p rz y­
s ł ow i e ;  k i e d y  w s zy s t k i e  ptaki  o dl e cą ,  zjawiona  
. p r zyp adki em sowa m o ż e  uchodzi ć  za naj pię ­
kn ie j sz ą .  Pan T .  z b i er a ł  laury k i e d y  nie b y ł o  
n i k o g o  c ób y  z n i m s t an ą ł  do wa l ki .  A le  p r z e ­
i n a c z e n i e  n ie  d ł u g o  d o z w o l i ł o  mu tej p o c i ec h y .  
P o w s t a ł y  no we  p i s m a  p u b l i c z n e  i odtąd  z a­
c z ę ł y  s i ę  c i ę ż k i e  c zasy  dla P .  T .  N i e m a l  każ dy  
j e g o  a r t y k u ł  z naj dował  o p p o n e n t ó w  zarzucają­
c y c h  to k r z y w y  są d,  to n i ezna jomo ść  r z e c z y ,  to 
St ronność .  Któż n i e  ma j e s z c z e  w swojej  pami ęc i  
s,ądu P.  T .  o m u z y c e  R o s s y n i e g o  w ope rze  Hrabia  
O ry  ? Któż nie  o bu r z a ł  s i ę  na z dani e  jego o 
gr ze  ar tystów w S a u l u ?  N i e  dowi edz iono*  w t e n ­
czas  P.  T .  n i ezn aj omo śc i  m u z y  ki ,  stron ności  ? 
I  możnaż  je szc ze  P .  T .  n a z y w a ć  wyr o cz ni ą  opi -  
ńji  p u b l i c z n e j  ? p u b l i c z n o ś ć  ma swoje  w ł a s n e ,  
b e z s t r o n n e ,  n i e p o d l e g ł e  z dani e ,  a P.  T .  ma m i e r ­
n e g o ,  w e B r a n c j i  samej  o d r z uc o ne g o ,  w y ś m i a n e ­
go z a po mn ia ne g o  G e o f f r o y .  I i n o ż e ż  taki  k r y t y k  
b y ć  wyr o cz ni ą  opin ji p ubl i cz ne j ?  T ą  rażą o g r an i ­
c z a m  się  na p r z y t oc ze n i u  t yc h  faktów , mam 
b o w i e m  nadz i ej ę ,  ż e  P .  T» da mi  nieraz j e s zc z e  
s p o s ob n oś ć  o dk ryc i a  d ł u ż s z e g o  s ze re gu  j eg o  
k r y t y c z n y c h  pr zy mi ot ó w a t y m c z a s e m  n i ech  
p r z y j m i e  pr zes tr ogę :  iż j e ż e l i  k i e d y  z e c hc e  w y ­
b ie rać  o b r o ń c ę ,  mo ż e  wybrać  j e s z c z e  z g m i n ­
ni  ej sz y m d o w c i p e m  jak P.  C. b y l e  t y lko  loi -  
czniej  r o z u m o w a ł ,  n i e  p i s a ł  f ał szów i u mi a ł  
g r a m ma t y k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  a l bowi em p r z y ­
zna to i sam P.  T .  że  n i ed or ze cz n a  p rz ez  kogo  
i n n e g o  obr ona,  wy s ta wi ć  m o ż e  na w i ę k s z e  p o ­
ś m i e w i s k o  niż  w ł a s n e  b ł ę d y .

po z ł p .  2 0 00 :  Nr o 2 1 , 2 2 4  i 2 9 , 2 9 3 ;  po z ł p .  1 5 0 0  
N r o  4 0 0 ,  5 1 8 8 ,  1 0 , 0 2 9 ,  2 6 , 5 0 3 ;  po z ł p .  1 0 0 0  
w y g r a ł y  Nr o 7 9 8 9 ,  9 4 9 1 ,  1 1 , 6 0 4 ,  1 4 , 02 0  1 7 , 3 8 4 ,  
1 7 , 5 5 0 ,  2 1 , 3 5 5 ,  2 2 , 1 1 0 ,  2 8 , 9 0 0  i 3 2 , 6 4 2 .

P rzy jecha li do W arszaw y. — Andryehowicz Andrzej 
ob. z P rasznysza  2673 Bednarska; Bogucki Ignary  
1821 Kozia; Szwejkowska Rozalja m arszałkowa 1765 
S. Jerska; Baranowski H ilary  lir. 5S.i Długa: Franken- 
sztein Alexander 542 Długa; Kobierzyek! Łukasz 584 
Długa; K om irouska  Paulina  tam że;  Łochowski Pa ­
weł plenipotent 2947 .Solec; Miiberg jeneratowa 2768 
Alexandria; Rożniecki Michał tamże; Mieszkowski 
Michał 2680 Bednarska; H u sa rz eu sk a  Anna 330 R. 
N. Miasta; Wyczechowski sędzia 323 R. \ .  Miasta; 
W alenty Skorupka 411 Krak. Przed.; N ak u ask i  An­
toni 495 Miodowa; Fijałkowski Józef  ob. z Poznania. 
Dziś ciepła stopni 1. — Wczoraj w połud. 8.
I BATR ROZMAITOŚCI, Dzi-: F lorek , Sekretarz  i 
Kucharz.

K,
-yi^łabomoset ^^atjranicxiu.

S tr o s k a n y  m ą ż  w raz z fami l i ją  po z mnł re j  
na dni u 4  l i s topada r. b.  Walcrj i  z S t ar z yń­
sk i c h  O ko ł o w i e z o we j  zaprasza s z a n o w n y c h  k r e ­
w n y c h  i p r z y j a c i ó ł  ha e s p o r t a c y j ą  c iała z d o ­
m u  przy ul i cy  N o w e  Miasto pod Nro 323 w 
dni u 6 t y m  b.  m.  o g odz in i e  4 ty  z p o ł u d n i a  o d ­
b y ć  s ię  mającą.

Onegdaj  w c ią g n i e n i u  4 k l ass y  38 lot .  klas .  
z na czn ie j s ze  w ygr ane  p a d ł y ,  jak następuje:
Nr o 5 6 4 1  w y g r a ł  1 5 , 00 0;  Nro 2 5 , 7 1 8  z ł p .  7000.;  
N r o  1 6 , 8 0 2  z ł p .  5000;  Nr o 3 3 , 7 5 5  z ł p .  3 0 0 0 ;

aról X  p r z y b y ł  d.  21 pa źdz ier .  z x i e c i e m  
B o r d e a u x  do E d in b ur g a .  N i e s p o d z i ć w a n o  sic  
tak pr ędko  ich pr zy by cia  i nie  wi e l u  l udzi ,  c z e ­
k a ł o  na n i ch  p rz y  b r z eg u .  Po wi t ano  ich z u-  
s za no wa ni em.  Karól  X  m i a ł  na sob ie  surdut  
z api ęt y  po samą szyję  , x i ą że  Bo r de a ux  b y ł  w 
p ł a s z c z u  h e s k i m  koloru granat owego  i w c za pce .

W m i e ś c i e  s zwaj cars ki em P r u n t r u t  c h c ia ł  
p e w i e n  F ra n c u z  w z n i e c i ć  r o z r uc h y  i zaczął  o b ­
nos ić  c ho r ąg ie w t r ó jk o lo ro wą ,  ale mu ją o d e .  
b r a no  i s p o ko j n o ś ć  z o s t a ł a  p r zy wró co ną .

W bi twi e  pod L i er e  m i e l i  l i o l l e n d r z y  3 0 0  
ludzi  zabi tych lub r a nny c h,  a w e d ł u g  b i u le l i -  

J. L.  , w B r u x e l l i  o g ł o s z o n e g o ,  wojsko powst ań­
ców b ul g i ck i ch  ut rac i ł o  w bi twi e  lej t y l ko  30  
l udzi .

Gała  prowi ncj a l l e n n e g a u  znajduje s i ę  w s ta­
n i e  z u p e ł n e j  anarchj i  ; s t o do ły  i sp ichrze  w y ­
s t awione  są na ł u p  ludzi  , którzy  z ostatnich  
rozruchów odn os i ć  chcą k or z y ś c i .  D n i a  20 p a ź ­
d z i er n i k a  w p a dł o  do mi es zkani a  n i e j ak i ego  P.  
D e g c o r g e s  w H o r e n ,  d w i e  m i l e  od Mons 6 0 0  w ę ­
g l a r z y ,  z n i s z c z y ł o  w j e g o  f a b r yc e  ws zys tk i e  
ma chi ny  i z ra b owa ł o  Samo mi es z ka ni e .  Dr o g i  
w tamtej  o ko l i c y  mają b y ć  z as ł ane  trupami  ;



s z c z ą t k a m i  r z e c z y  z r a b o w a n y c h .  M i e s z k a ń c y  
wz i ę l i  s i ę  do  b r o n i  p r z e c i w  w i c h r z y c i e l o m ,  a 
g u b e r n a t o r  p r o w i n c j i  H e n n e g a u  z a p y t a ł  r z ą d u  
t y m c z a s o w e g o  w B r u x e l l i ,  co 11111 c z y n i ć  w y ­
p a d a  w t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h .  J e n e r a ł  H a l o n  
p r z y b y ł  d o  M o n s  d n i a  20  p a źd z i o r .  i n a z a j u t r z  
z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  ; m ówi ą  że  z a c h ę c a ł  do  p o d ­
p a l a n i a  d o m ó w ,  a w e d ł u g  i n n y c h  d o n i e s i e ń  u- 
t r z y m y w a ł  t a j n e  s t o s u n k i  z H o l l e n d r a m i .

W  M e c h c l n  z n i s z c z y ł o  p o s p ó l s t w o  po w y j ś c i a  
w o j s ka  w s z y s t k i e  r u c h o m o ś c i  w d o m a c h  k i l k u  
d e p u t o w a n y c h  i u r z ę d n i k ó w ;  g d y  z k o l e i  c h c i a ­
n o  r a b o w a ć  d o m  P.  A r j a u ,  k l o r e g o  m a ł ż o n k a  
u t r z y m u j e  p e n s j ę  p ł c i  ż e ń s k i e j ,  p a d ł y  p e n s j o ­
n a r k i  p r z e d  w i c h r z y c i e l a m i  na k o l an a  i b ł a g a ­
ł y  i ch  a ż e b y  sz ano wal i  w ł a s n o ś ć  n a u c z y c i e l k i ;  
w i d o k  t e n  u ś m i e r z y ł  z a p a l c z y w o ś ć  p o s p ó l s t w a ,  
b y l i  n a w e t  t ac y  p o ś r ó d  n i e g o ,  k t ó r z y  s t a r a l i  
s i ę  u s p o k o i ć  m ł o d e  p e n s j o n a r k i .  N a z a j u t r z  r o ­
z e s z ł a  s i ę  w M e c h e l n  p o g ł o s k a , że  w o j s k o  w r a ­
c a  do  m i a s t a ,  n a t y c h m i a s t  u z br o i l i  s i ę  m i e s z k a ń ­
c y  i c a ł a  l u d n o ś ć  z a c zę ł a  s t awi ać  b a r y k a d y .  O-  
c l t o l n i c y  w ys z l i  n a p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i  , 
s t o c z y l i  z n i m  b i t wę  i z m u s i l i  go do o d w r o t u .  
P o m i m o  t e g o  p r a c u j ą  m i e s z k a ń c y  o k o ł o  s z a ń ­
ców i c a ł e  m i a s t o  p r z y b r a ł o  p r a w i e  i n n ą  p o ­
s t a ć ,  g d y ż  w s z y s t k i e  b r u k i  u ż y t e  są do  b a r y ­
k a d .  W o j s k o  h o l l c n d e r s k i e ,  d o w i e d z i a w s z y  się  
o  t a k i c h  p r z y s p o s o b i e n i a c h ,  u s t ą p i ł o  do  W a l -  
h e m .

J e n e r a ł  h o l l e n d e r s k i  C h a s s e  d z i a ł a  w  A n -  
t w e r p j i  n i e z a w i ś l e  od X .  O r a n j i ,  n i e  u z n a j e  j e ­
go  p o l i t y k i  o g ł o s z o n e j  w o d e z w i e  do B e l g i j c z y -  
k ó w ,  a le  w k o ń c u  p o p r z e s t a ł  na z a m k n i ę c i u  s ię  
w w a r o w n i .  S ą d z ą  że  i n n y  j e n e r a ł  h o l l e n d e r ­
s k i  G e e n ,  k t ó r e m u  X .  O r a n j i  k a z a ł  u s t ą p i ć  z 
t w i e r d z y  M a s t r i c h t  p o d o b n i e  po s t ą p i  j ak  j e n e r a ł  
C h a s s e .  Z a p e w n i a j ą  że  k r ó l  N i d e r l a n d z k i  p r z y ­
s ł a ł  X .  O r a n j i  r o z k a z  a ż e b y  p o w r ó c i ł  do  Hagi .

M a ł ż o n k a  X .  O r a n j i  s p o d z i e w a n a  j e s t  w B r u ­
x e l l i .

W  b i t w i e  p o d  M e c h e l n  r a n i o n y  z o s t a ł  x i ą ż e  
S a s k o - W e  j m a r s k i .

J e n e r a ł  dy wi z j i  Du 'v i v i e r  w p i s a ł  s i ę  do gwav-  
dj i  n a r o d o w e j  w G a n d a w i e ,  a j e n e r a ł  r t iajor

V a n d e r b u r g h  o f i a r o w a ł  u s ł u g i  s wo je  r z ą d o w i  
t y m c z a s o w e m u  w B r u x e l l i .

W o js w o h o l i e n d e r s k i e  u s t ą p i ł o  z mi as t  S.  
T r o n d ,  H a s s e l l  i T o n g e r e n .

D o  B r u x e l l i ,  p r z y  b ywa  c i ą g le  w i e l u  F r a n c u ­
z ó w ;  m a j ą  o ni  z o s t a w a ć  p o d  w p ł y w e m  z i o m ­
k ó w  swoich  w P a r y ż u ,  k t ó r z y  m i e l i  w i e l k i  u-  
d z i a ł  w l ipcow-ych w y p a d k a c h  i p r a g n ę l i  p r z y ­
w r ó c e n i a  r z e c z y  p o s p o l i t e j .  N a d z i e j e  i ch  z o s t a ­
ł y  z a w i e d z i o n e , n o w a  m o n  a r c h  ja  z o s t a ł a  z a p r o w a ­
d z o n ą .  C h c ą c  tę  z m i a n ę  p r z y ś p i e s z y ć ,  a n i e  
i n og ąe  we  F r a n c j i  s k u t e c z n i e  d z i a ł a ć ,  p o s t a ­
n o w i l i  w p ł y w a ć  na B e l g i j c z y k ó w .  J e ś l i  i m się  
p o w i e d z i e ,  m a j ą  n a d z i e j ę  iż tern s a m e u l  s t a n ą  
b l iż e j  u p i e r w o t n e g o  c e l u  swoj i  go,  a n a d t o  p r z e ­
w i d u j ą  w t a k i m  r a z i e  w o j n ę ,  w s k u t k u  k t ó r e j  
B e l g j u m  m o ż e  s ię  s t ać  c z ę śc ią  F r a n c j i .  O n i  
t a k ż e  są  na  c z e l e  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e  ż y ­
c z y ł o b y  wi dz ie ć  u s t e r u  r z ą d u  b r u x e l s k i e g o  
X .  N e m o u r s ,  a p r z e z  ń i e g o  p r z y w i e ś ć  do s k u ­
t k u  p o ł ą c z e n i e  B e l g j u m  z  F r a n c j ą .

Mó wi ą  że  P o t t e r  p r z e c h y l a  się  na  s t r o n ę  X.  
O r a n j i .  I n n y  z n a k o m i t y  B e l g i j c z y k  g ł o ś n o  o- 
ś w i a d c z y ł  w B r u x e l l i ,  iż n ie  wą t p i  że  X .  O r a ­
nj i  w k r ó t c e  b ę d z i e  k r ó l e m  a lbo  W.  X .  B e l g i -  
c k i m .

K r ó l  n i d e r l a n d z k i  m i a ł  p r o s i ć  zwi ąZku  n i e ­
m i e c k i e g o  o p o m o c ,  j a k o  m o n a r c h a  r z ą d z ą c y  w 
x i ę z t w i e  n i e m i e c k i e m  L u x e m b u r g .

D n i a  16 p a ź d z i e r .  , k i e d y  s t a n y  K a s s e l s k i e  
p o s i e d z e n i a  r o z p o c z y n a ł y ,  z a s z ł a  w K a s s e l  k ł ó ­
t n i a  m i ę d z y  g w a r d j ą  o b y w a t e l s k ą  i d o w ó d c ą  s i ­
ł y  z b r o j n e j ;  o s t a t n i  n i e  c h c i a ł  z e z wo l ić  g w a r -  
d j i  p e ł n i e n i a  s ł u ż b y  p r z y  g m a c h u  s e j m o w y m .

W i d a ć ,  że  iv H a d z e  wi e l u  n ie  p o c h w a l a  p o ­
s t ę p o w a n i a  x i e c ia  O r a n j i ,  k i e d y  j e d n a  z g a ze t  
w H a d z e  w y c h o d z ą c y c h ,  b i e r z e  j e g o  o b r o n ę  i 
u s i ł u j e  u s p r a w i e d l i w i ć  go.

O t o  j e s t  s p i s  c a ł eg o  wo jska  n i d e r l a n d z k i e g o :  
1 f e l d m a r s z a ł e k  ( x i ą ż e  W e l l i n g t o n ,  j a k o  x i ą ż e  
W a t e r l o o )  , 31 j e n e r a ł ó w ,  50 p u ł k o w n i k ó w ,  57 
p o d p u ł k o w n i k ó w ,  1 3 4  m a j o r ó w ,  4 7 3  k a p i t a n ó w ,  
8 1 4  p o r u c z n i k ó w ,  6 7 2  p o d p o r u c z n i k ó w .  P i e ­
c h o ta  s k ł a d a  s i ę  z 5 7 , 0 0 0 ,  j az d a  z 7 5 0 0 ,  a r ­
ty l l e r j a  z 5 1 0 0 ,  i n ż e n i e r j a  z 4 0 0 0  l u d z i ;  o p r ó c z



( 16G8 )

tego liczą saperów G00, i kompan ję garnizo­
nową- Wydatek kraju na wojsko wynosi ro­
cznie 19 miljon.  zł. hol.  Większa częsc tego 
wojska,  a szczególniej cała ar tyl ler ja,  przeszła 
n a  st ronę powstańców.

W całej Szwajcarji tylko jeden głos pub l i ­
czny odezwał się przeciw królowi Francuzów ; 
by ło  to w mowie doktora Segesser  w Lucernie,  
wszelako p rzy  końcu mowy, którą mi a ł  prze­
ciw uznaniu Ludwika Fil ipa,  zawołał  sam mów­
ca: Niech żyje Ludwik Fi l ip,  r ejent  Francji .

W Londynie uważają, że wypadki w Belgjum 
wzięły obrót  wcale niespodziewany.  Przez ze­
zwolenie króla niderlandzkiego na oddzieleuie 
Belgjom od Ilollandji  utraci ł  moc obowiązującą 
t r ak tat  Londyński z r. 1814, który zaręczał  ca­
łość  Niderlandów.

K -o ns ty tu c j o n i śc i  hiszpańscy wydają już bu- 
l e tyny  wojska oswobadzającego Hiszpanią;  w 
j e d n y m  z nich powiedziano, źe początkowe po­
wodzenie na ziemi hiszpańskiej  zapowiada 
nieochybny t ryumf .  Oddział  pułkownika 
Valdez wkroczył  do Hiszpanji  bez b r on i ;  
dopiero przeszedłszy granicę o trzymał  karab i­
n y ,  amunicję i działa; w mieście Urdar  przy-  
jęto go z okrzykiem niech ży je  kons ty tuc ja .

Rząd hiszpański ot rzymał  wiadomość,że koli­
sty tucjoniści zajęli miasto Urgel  i że zaszły 
rozruchy w Aragonj i ,  w okolicach Malagi,  i 
w Algesiras.  Wysłano natychmiast  z Madrytu i 
Sewill i  oddziały wojska przeciw powstańcom.

Król  hiszpański kazał wyjechać z Madrytu 
x i fdzu  Merino,  k tóry jest  głównym s t ronn i­
k ie m  Karola.  W prowincji  Lamancha zgro­
madz i ł  inny par tyzant  karolistów 500 uzbrojo­
nych ludzi.

W Madrycie spodziewają się j ene r a ła  Bour- 
inont,  dwóch jego synów i k i lku oficerów fran- 
cuzkich.

Gazety paryzkie uzupełniają jeszcze donie­
sienia o ostatnich rozruehach: król  siedział  wła­
śnie p rzy  obiedzię kiedy pod oknami pałacu 
eaczęły się rozlegać okrzyki pospólstwa i od­
głos pieśni  Paryzkich i hymnu Marsylskiego;

wszyscy,  którzy przy stole siedzieli nie mało 
byli  przestraszeni,  tylko król  zachował spokoj- 
ność.  Uważano czterech ludzi ,  którzy od k i l ­
ku  dni wszędzie gdzie tylko się lud groma­
dzi ł ,  znajdowali się na czele. Dnia 20 paź ­
dziernika stało na ulicach Paryża 54000 gwar- 
dji narodowej i ki lka tysięcy wojska l injo-  
W'ego dla utrzymania spokojności .  Słyszana 
między innemi okrzykami:  n ie c h  Łyje rzecz­
p ospo l i ta ,  ale wydawały je ty lko  pojedyncze 
osoby.

Z uwięzionych ministrów najsmutniejszą ma­
ją minę PP.  Polignae i Peyronnet .

Przywieziono do Paryża podpalacza Berr ie ,  
który obwinił  X. Polignaca o zachęcanie do 
podpalania własnośei p rywatnych.  W Limo­
ges chciało pospólstwo ukarać go bez wyroku: 
żandarrnowie zaledwie go ocalili.

W Paryżu zaprowadzono oddzielną katedrę 
Li tera tury zagranicznej.

L i s t  p i s a n y  z K r a k o w a  dnia. 15 p a i d z .  r. b' 
p rze z  pewnego n a tu ra l is te  podróżu jącego  p i e ­
szo po k r a ju  p o ls k im , do p r z y ja c ie la  w kVar-  

szaw ie po  zw ied ze n iu  gór  K arpack ich .
W Prom niku (b lisko Ojcowa) d. G lipca 1830 r«

Ciągła s łota ,  k tóra mię od ki lku dni pod 
strzechą zatrzymuje , dozwala mi przynajmniej  
raz rozpisać się obszernie.  Jest  to wysługa za 
przeszłe krótkie l is ty,  które do ciebie kocha­
ny przyjacielu,  często gorzej j ak  na kolanie p i ­
sywałem.  Teraz dobrałem się przecie stolika 
i spokojnego miejsca;  zatem piszę co mi tylko 
przychodzi do głowy:

Od chwili ostatniego listu datowanego w Wil- 
czkowicach zwiedzi łem zes łodkiein uniesieniem 
Kraków i jego okolice; następnie puści łem się 
przez Łobzów i Babice do Tęczyna,  zkąd przez 
Krzeszowice, i komorę graniczną w Szycach 
wróci łem do królestwa.  O wymienionych do­
piero miejscach nic ci nie donoszę, bobym ci 
tylko to o nich mógł  powtórzyć,  co już dobrze 
znasz z opisu starożytnej  Polski  Swięckiego. 
W poszukiwaniach moich b y łe m równie tu,  jak
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ko ło  O s t ro ł ęk i ,  Maciejowic,  Pu ł a w ,  L u b l i n a ,  
Opola ,  Sgo Krzyża ,  Kielc ,  P ińczowa i Buska  
szczęś l iwy.  Coraz  j a k b y  cudowpem z r zą dze ­
n i em  , obljtszęuni się stają moje zbiory;  coraz 
nabywam tego p r z e k o n a n i a ,  że bogactwa któr  
r emi  nas na tur a  obd a rzy ł a ,  są n i e p r z e b r a n e ,  
owszem zdają się co chwila pomnażać,* b r aku j e  
n a m  ty lko  czy chęci ,  czy sposobów,  abyśmy je  
w j ak  na j k ró t s zym czasie wyszukać  i poznać  
mogl i .  Dziwna rzecz ,  mówiąc o na s  Pol akach ,  
k tó r zy  się za tak sko ry ch  uważamy,  ż eśmy na j ­
późnie j  w tyin p rzedmioc i e  pracować zaczęl i ,  a 
najopieszale  j w te r a  pos t ępu j emy ,  od emulac j i  z 
i n n em i  narodami  ws t r zymuje  nas ta obawa,  ze 
im  n igdy  nie wyrównamy:  cóż nas ws t r zymuje  
od emulacj i  p r zyna jmn ie j  samych z sobą? za­
i s te  t r udno  na to odpowiedzieć .  Podobno i t en  
j e d y n y  po te czasy nasz p rzymio t ,  że we wszy- 
s tkićrn p r agn ę l i b ś my  naś l adować  cudzoz i emców,  
j uż  nas opuszcza.  Cóż nam na p rzysz ło ść  p o ­
zost anie?  P rawda  m a m y  jeszcze (ale  t y lko  my  
n i e  c ały  naród )  p i en iądze ,  moż em y  się j es zcze  
p r zez  czas n iejaki  c ieszyć t e i n ,  co nam cudzo ­
z i emcy ,  wiedząc ze d l a  n ich mamy  p i e n i ą ­
d z e ,  p rzysposob ią .  Ale da jmy pokój  t em u .  
Cóż nam t aki ego pocieszającego zwias tujesz?  
spyt asz  się mn ie  kochany  przy jac i e lu .  _ W 
Ojcowie j e s tem!  na to ci odpowiadam,  w Ojco-  
wie jes tem! i to m n i e ,  a z a t em i c iebie  uszczę­
śl iwia.  Cóż tam takiego zna laz łe ś  że się t ak  
unosisz? czy ska rb ?  czy dozgonną  p r z y j ac i ó ł ­
k ę ?  Więcej  z n a l a z ł e m ,  bo j e s t e m  mi e sz kań ­
cem r a ju,  m i e sz k ań c em  k r a i n y  is tot  b ło g o s ł a ­
wionych.  A  to co za n i eznane  w tobie w y ­
skoki  ? Powiesz  sobie kochany  przyj ac ie lu .  
N ie  p r ze s ada  to ,  lecz is to tna  prawda.  K ied y  
t ak  j e s t  (z ażar tu j esz  sobie ze mnie  ) powie dz ­
że  mi  p r z yna jmn ie j ,  k iedy  ci jes zcze  mówić 
W o l n o ,  gdzie ,  w k tó r ym  wąwoz ie ,  uchodząc 
do k r a in y  n i e ś m i e r t e l n y c h ,  po rzuc i ł eś  swa 
z w ło k i ,  abym móg ł  posp ieszyć uczcić je ł z ą  
b r a t e r ską ,  a po t em p r zy k r y ć  darn i em o jc o w ­
s k im .  Więc p r z y r z e k ł e ś  że pośpi eszysz  do 
Ojcowa? Dzi ękuj  Bogu;  możesz  sobie ter az  żarto?

wać j a k  ci się p o d o b a ,  Com n a p i s a ł ,  tego j‘u£ 
n ie  p rzemażg .  Na tein skończyćbym powinien  
mój l i s t ,  bo mi  t y lko  o to idzie,  ż ebyś  p r z y ­
by w a ł  do Ojcowa.  Lecz że jeszcze  pap i e r  b i a ł y  
zostaje,  prze to wypada mi  go zaps t r zyć jako t a ­
ko a t r am en t em .  Idzie  tu  mi jeszcze o u s p r a ­
w ied l iwieni e  się z p ie rwszego uni es ien ia  i o 
większe  zapewn ien i e ,  że przybędz i esz  do O jco ­
wa. Masz zapewne  nie j akie  w y ob ra że n i e ,  j e ­
żel i  nie z powieści ,  to z opisu (boś zapewne  czy ­
t a ł  W ę ż y k a ,  Swięckiego Bes s e r a  l ub  Pszcz ó ł ­
kę  Krakowską )  o cudownem po łożen iu  Ojcowa,  
o bogactwach k tó r e  tu p r z y ro dz en i e  .’ la swoich 
czciciel i  zgromadzi ł o;  wiesz zapewne o n i e k t ó ­
ry ch  pomnikach  z dziejów o jczystych,  na k t ó r e  
tu pod ró żny ,  tak Polak j a k  cudzoz iemiec ,  z l i ­
n ie  si e n i e 01 poziera ;  znasz s zczególny,  p rawdz i ­
wie T eo k ry tow sk i e  p rzypomina j ący  czasy ,  spo ­
sób życia t u t e j s zych  mieszkańców:  a jeże l i  j e ­
s teś  ciekawy lepiej  to wszystko p o z n a ć ,  po -  

. śpieszaj  i  to j eś l i  być może nie  sam,  w to l ube  
u s t ron ie :  .

Tu zamiast jadowitych rozgłosów pot\yarzy (*)
Dosłyszysz nuceń ptasząt niewinnych i czystych;
1 tu znowu twa dusza z sercenisię skojarzy.
Wydobylemz rozpaczy chmur zawiei mglistych. 

Swobody szmer strumyka sprzyjaźni się z tobą,
Oko twe weń wlepione Izą się wypogodzi;
Nadzieja serce to  oje rozłączy z żałobą 
I pociecha doznane cierpienie osłodzi.

Tu z stratą twej kochanki oplaczesz sowicie,
Śmierć li miny— wieczności zelży ci wspomnienie;
Spojrzysz w Niebo, i w Niebie przeczujesz jej ży-

ci e,
I w Niebie przyszłe twoje z Eminą złączenie.

Wy których w te ustronia wabią .chwile w iosny, 
Rozmówcie się wprzód z sobą, co tu znaleść chcecie, 
Bo jeśli w* domu został na was kto żałosny,
Żadnej tu przyjemności, nic tu nie znajdziecie,

0  jest tu jedna skała olbrzymia stercząca,
Z której jaskiń wygląda starzec o,rdzewiały;
1 najmniejszą pociechę berłem swem roztrąca.
Gdy jej szuka sumienie twardsze od tej skały.

Lecz tam po drugiej stronie na opoki szczycie,
Widać co zachód słońca dzie wiczą istotą,

(•) W ie r s z e  te  z podp isem  K . M. um ieszczone s ą  w d z ie li-  
niłęu górn iczym  o k tó ry m  się  pó źn ie j dow iesz.
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Radosny śpiew s łowika głosi  jój przybycie,
I wzy w a po nagród}'  niewinność i cnotę.

Pierwsza  miłość t am czyni  lube zrękowiny,
1 kochankowie,  którzy t am przysięgną szczerze,  
T a k  czyste wiodą życie,  j ak są te niziny,
I  śmierć tylko potrafi  zerwać  ich przymierze.

W i e c  lo n i e  t w o j e  w ł a s n e ,  t y l k o  p o ż y c z a n e  
U c z uc i a ,  r z e k n i e s z  k o c h a n y  p r z y j a c i e l u ,  t a k  
c ię  U n i o s ł y ,  ż e ś  s i ę  nż w k r a i n i e  i s t o t  s z cz ę ś l i ­
w y c h  s ą d z i ł  z n a j d o w a ć ?  O n i e ,  n i e  to s a m o t y l ­
k o ,  d r o g i  p r z y j a c i e l u ,  c z y n i  m i ę  s z c z ę ś l i w y m ,  
ż e  t a k  c z u j ę  j a k  t e n  co t c  w i e r s z e  p i s a ł .  J e s t  
t u  j e s z c z e  co i n n e g o ,  o c z e m  s ię  n a s t ę p n i e  
c h oć  w c zę śc i  z t e g o  l i s t u  d o w i e s z .  Ż e b y m  ci 
d a ł  p o z n a ć  w i e l k o ś ć  t e r a ź n i e j s z e g o  m e g o  s z c z ę ­
ś c i a ,  o d m a l u j ę  ci  p r z e s z ł y  mó j  s t a n ,  l u b o  ci t e n  
j e s t  z n a n y ,  a p o t e m  ci  w s p o m n ę  o o b e c n e m  
m o j e m  p o ł o ż e n i u .  ( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

Maszyna  angielska dekatyzowania  Sukna,  Kaźmir-  
ków,  Czerkasów,  Merynosów,  Draps  de Dames i uży­
wanych  nawet  sukien; upoważnieniem rządu ustalona,  
które to dekatyzowanie  skutkuje,  iż sukno nabiera 
dobroci,  oraz upiększa kolor  nieprzypuszczając k u ­
rzu,  dostaje glans którego do zdarcia nie traci a mia­
nowicie że w  Fabryce  tej Maszyna  nowym wyna l az ­
kiem udoskonalona,  to jest: ognia zupełnie nie przy­
puszczająca dekatyzuje  bez żadnego znaku i zatam- 
k u . — P r z y . ul icy Senatorskiej  obok Ratusza  Główne­
go Nro 463 Low engliick.

OBWIESZCZENI A Z BIORĄ INFORMACYJ NEGO 
D alsza  w iadomość i  w szelk ie  objaśnienia pon iższych  
doniesień, udzielają się tt> lokalu B ióra  na K rako-  

w skiem  P rzed. N ro  377 p rzec iw  P oczty .
( 1 3 2 9 )  P o t r z e b n y  j e s t  P r o p i n a t o r  do  k a r c z m y  

m u r o w a n e j  o p ó ł t o r a  m i l i  od  s t o l i c y .
( 1 3 4 9 )  C u k i e r n i c z k a  s r e b r n a  ważąca  ł u t ó w  

53 i p ó ł ,  m a s z y n k a  do  g o t ow a ni a  k a w y  l u b  h e r ­
b a t y  n a  s p i r y t u s i e  w a ż ą c a  52  ł o t y ,  s ą  do  o g l ą ­
d a n i a  i d o  n a b y c i a .

( 1 3 8 1 )  P e w n a  o soba  z p o w o d u  o d j a z d u  do 
R o s s j i  m a  do  z b y c i a  2 k l a c z e  r a s o w e ,  k a r e ,  r o ­
s ł e ,  a n g l e z o w a n e ,  i k o ń  p o d o b n y  u j e ż d ż o n y  do 
w i e r z c h u  o ra z  w i e l e  e f e k t ó w  w o j s k o w y c h ,  m e ­
b l i  i  r o z m a i t y c h  s p r z ę t ó w .

( 136 6) ,  K i l k a  o só b p ł c i  ż e ń s k i e j  u s p o s o b i o ­
n y c h  do z a r z ąd ó w d o m e m  l u b  do d o z o ru  d z i e c i ,  
o p a t r z o n y c h  w d o b r e  ś w i a d e c t w a ,  ż ycz ą  m i e ć  p o ­
s a d y  s t o s o w n e ,

( 1 2 5 1 )  W t y c h  d n i a c h  o d c h o d z ą c y  S Z Y P E R  
d o  B e r l i n a ,  o r a z  k i l k u  m a j ą c y c h  r o z m a i t o  p r z e ­
z n a c z e n i a  d o  P u ł a w ,  A u g u s t o w a ,  na B u k  i do 
G d a ń s k a ,  ż yc zą  m i e ć  p a k u n k i ;  k t o b y  c h c i a ł  w y ­
s ł a ć  t r a n s p o r t  z a ra z  z w i o s n y  m o ż e  i c h  t e r a z  
o b s t a l o w a ć  w B i ó r z e  n a s z e m .

( 1 3 0 9 )  U p o w a ż n i o n y  od w ł a d z y  u n i w e r s y t e ­
c ki e j  M Ł O D Z I E N I E C  z n a j ą c y  N a u k i  e l e m e n ­
t a r n e ,  c h c e  p r z y j ą ć  k o r e p e t y c j e ;  m o że  co d z i e ń  
p o św i ę c a ć  k i l k a  g o d z in ;  m i e s z k a  na  K r a k .  P r z e d ,  
N r o  4 3 1  na 3 i e m  p i ę t r z e  p o  l e w e j  s t r o n i e .

( L3 1 9 )  Os oba  o p a t r z o n a  w d o b r e  ś w i a d e c t w a  
ż y cz y  s o b i e  p r z y j ą ć  o b o w i ą z e k  K O M M I S S A R Z A  
l u b  P L E N I P O T E N T A .  R ę c z y ć  za n i m  m o ż e  
z n a c z n y  u r z ę d n i k  w s t o l i c y .

( 1 3 7 5 )  K t o b y  m i a ł  W i o s e c z k ę  m a ł ą  a lbo  K O ­
L O N I Ę  do w y d z i e r ż a w i e n i a , a z w ł a s zc za  ż e b y  
z a r a z  w d z i e r ż a w ę  w e jś ć  m o ż n a  b y ł o ,  z e c h c e  n a ­
d e s ł a ć  swój  a d r e s .

( 1 3 6 7 )  P o t r z e b n a  j e s t  p o ż y c z k a  5 0 0 0  z ł .  na 
D o m  w W a r s z a w i e  w a r t u j ą c y  1 4 1 , 0 0 0 .

( 1 3 7 1 )  Ko cz  u ż y w a n y  d a w n e g o  f a so n u  za d u ­
k a t ów  30  d o  p o d r ó ż y  z d a t n y  o r az  k a r e t a  s t a r a  
za d u k .  3 6  są  do z b y c i a .

( 1 3 5 7 )  C z t e r y  K o n i e  z B r y c z k ą  l u b  b e z  B r y ­
c z k i  są  do  n a j ę c i a  na  m i l ę  l u b  na  t y g o d n i e .

( 1 3 6 0 )  S ą  do  z b y c i a  d w a  K o n i c  p o j a z d o w e  i 
j e d e n  w i e r z c h o w y .

( 1 3 6 2 )  W i e ś  m a j ą c a  67 w ł o k  c h e ł .  a z t y c h  
18 l asu  na  b u d o w l e  z d a t n e g o ,  d o b r z e  z a b u d o ­
w a n a ,  ł ą k i  m a j ą c a  d o s t a t e c z n e ,  d w ó r  p o r z ą d n y  
z o g r o d e m  , p o ł o ż o n a  n a d  d w o m a  r z e c z k a m i  , 
j e s t  d o  z b y c i a  z I n w e n t a r z e m  l u b  bez  i n w e n t a ­
r z a .  M a p p a  i o p i s y  są  s p o r z ą d z o n e .

( 1 3 4 3 )  K i l k a  m a j ą l k  ów w i e j s k i c h  z p o w o ­
d ó w  w a ż n y c h  m u s z ą  b y ć  s p r z e d a n e i n i  p r z e d  
n o w y m  r o k i e m  r .  b ; ż ą d a j ą c y  t a k o w y c h  k a p i -  s  
t a l i ś c i  t a m ż e  n a b y c i a  z r o b i ć  m o g ą .
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